
Choroba ta zmierza ku… chwale
Bożej

W tych dniach stawiamy wiele pytań, coraz więcej, i jakby
coraz bardziej gorączkowo. Kiedy to się skończy, kiedy nastąpi
kulminacja, jak się to rozwinie. Pytamy: skąd to właściwie
przyszło i kto tak naprawdę za tym stoi, podstęp człowieka,
czy  natura.  Wydaje  się,  że  tymi  pytaniami  sięgamy  coraz
głębiej,  bo  czas  się  wydłuża,  bo  tkwiąc  w  tych  czterech
ścianach  czujemy  się  zmuszeni  do  stawiania  pytań,  których
jeszcze niedawno nie stawialiśmy; nie było na to czasu, nie
było powodu. Myślę, że te pytania wyzwala w nas Pan Bóg, bo
przecież teraz modlimy się o wiele więcej. A miłość Ducha
Świętego powoli wiedzie nas w stronę ważnych odpowiedzi. Tak
jak w dzisiejszej Ewangelii, kiedy to Marta i Maria wołają
Jezusa do swego brata Łazarza, który zachorował, a właściwie
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już umarł, już cuchnął. Dodajmy jeszcze, że wszystko dzieje
się w Betanii, a więc w  domu przyjaciół Pana Jezusa, którymi
byli:  Marta,  Maria  i  Łazarz.  Chrystus  wezwany  do  chorego
Łazarza,  mówi:  Choroba  ta  nie  zmierza  ku  śmierci,  ale  ku
chwale Bożej, aby dzięki niej Syn Boży został otoczony chwałą.
Tak też się stało, gdy cuchnący już nieboszczyk został przez
Jezusa wskrzeszony do życia. Tu naprawdę objawiła się chwała
Boża, czyli wielka miłość Pana Jezusa do tych, którzy byli
Jego  przyjaciółmi.  Betania,  którą  Chrystus  zawsze  chętnie
odwiedzał,  teraz  naprawdę  stała  się  miejscem  Jego  chwały,
czyli  Bożej  miłości.  Nie  wierzmy  przepowiedniom  i
fatalistycznym  proroctwom.  Wzywajmy  jeszcze  żarliwiej  Pana
Jezusa, zapraszajmy Go do swoich domów, jak Marta i Maria.
Wytrwajmy w przyjaźni z Bogiem. [prob.] 


